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GENEZA SŁABOŚCI. 


Naród Polski od czasu powstania 
państwa polskiego zmaga się z pro- 
ECA ustrojowym. Że zwichnię- 
tym kręgosłupem ustrojowym wesz- 
liśmy w ozasach przedrozbiorowych 
w stan zatracenia równowugi społecz- 
nej i stąd w odmęt niewoli. Powsta- 
nie państwa w tej dziedzinie zastało 
nas nieprzygotowanych, Nie było ża- 
danego zdrowego stosunku ani między 
wsią ani miastem, ani robotnikiem, 
ani pracodawcą, ant Polakami a resz- 
tą obywateli innych narodowi Co 
więcej, nie było żadnej ogólnej prze- 
wadniej myśli na wlasnych możliwo- 
ściach i potrzebach opartej. któraby 
kierunek budowy zrębów państwowo- 
ści wskazywała. Sięgnęliśmy po wzo. 
ry obce, gotowe tormmki prawne do 
życia naszego niedopasowane. Roz- 
poczęła się orgia partyjnej demokra- 
oji. Jako reakeja przyszedł zamach 
majowy. Ale jako reakcja. Po zgru- 
chotanin dotychczasowych form ustro- 
jowych poczęto sznkać nowych. Re- 
zultatem tych poszukiwań jest obecna 
ordynacja wyborcza i cbeena konsty- 
tucja. 


FORMA I TREŚĆ. 


Obecna Konstytucja i ordynacja 
wyboreza ma być antytezą poprzed- 
nich, Ma być podwaliną porządku, 
ma dawać gwarancję słabości i zapo- 
biegać wiecznym zmianom, wacha- 
niom i cehwiejności, zmieniających się 
większości sejmowych, zmiennych 
rządów i zmiennej polityki. Niewąl- 
pliwie jeżeli chodzi o niedopusze: zenia 
do zmienności i  fluktuacyj 
parlamentarno - demokratycznych, cel 
został osiągnęty. Zrealizowano część 
negatywną, czego nie powinno być, 
ale nie rozwiązano naj 3 
gadnienia, co powinno by 


Na pla 


szezyźnie obecnej konstytucji łą ość 
pomiędzy społeczeństwem «u górą 
rządzącą zostala zerwana. Siły spo 


ieczne, chlop i robotnik czy stan trze 
ci idą swoją drogą. Ich dążenia, ich 


zorganizowana działalno: ich cele 
nie są w żaden celowy sposób związa- 
ne z ustrojem państwu, ni tanowią 


Jego podwaliny, ani nie sę 
lączności między jednostką a pań- 
stwem, ani nie są narzędziem przemy- 
‘anej, konsekwentnej walki z realiza 
ją wielkiego na wielki Naród obliczo- 
nogo programu. Obecny ustrój jes 
bowiem formą, po za którą znalazła 
śię treść realna jedyna dla tej formy 
— społeczeństwo. 


POSZUKIWANIA. 

Dziś prawie wszyscy zdają sobie 
z tego sprawę. Dyskusja nad zmianą 
ordynacji wyborczej, nad dopuszcze- 
niem ezynnika społecznego, nie scho- 
dzi z łamów prasy. Społeczeństwa 
musi być włączone w aparat państwo- 
wy, musi odegrać rolę twórczą, współ- 
działającą, bo tyłko w ten sposób mo- 
żemy uaktywnić drzemiącą w Naro 
dzie energię. Ale na jakiej piaszczyź- 
niej Wygodny, nie orientujący się w 


przemianach strukturalnych obec- 
nych ezasów, przedmajowy zespół po- 
lityków tak z lewa jak i z prawa woła 
o demokrację. Ale o jaką demokr. 
chodzi? Nie zapominajmy, że wyraz 
ten, jak wyturty pieniądz stra już 
swe określone oblicze. U nas starsi 
panowie chcą demokracji parlamen- 
tarnej, To nie ulega wątpliwości. 
Więc mamy wrócić tam skądżeśmy 
wyszli i eo nie odpowiadała naszym 
potrzebom. Jest sprawą obecnie prze- 
sądzoną, że ustrój oparty na partiach 
w dzisiejszej rzeczy ści należy do 
rekwizytów. Ź drugiej strony rządze- 
nie bez Narodu nie jest rozwiązaniem 
kwestii. Przez pierwsze stadium 
przeszliśmy przed majem zbrodni, 
przez drugie przechodzimy obecnie. 


NOWE DROGI. 

Jeżeli obie te próby egzaminu nie 
zdały, to nie możemy trwać am przy 
drugiej ani powracać do pierwsz 
Państwo musimy związać ze spole- 
czeństwem, z Narodem, nie tworząc 


równocześnie chaosu i anarchii. Do- 
konać tego możemy jedynie, w opar- 
ciu o jasno określony światopogląd 
narodowy i sprecyzowany program. 
Program nie może być teorią bez po- 
krycia, tym bardziej nie może bazo- 
wać na jednej tylko warstwie społecz: 
pc on musi obejmować cały Naród 
i wszystkie tkwiące w nim siły. Sily 
te są, istnieją, mają swoją organiza- 
cyjną formę i spełniają pewne funk- 
cje, niezbędne dla istnienia całego Na- 
rodu. 4 tych sił dziś pozostawionych 
sobie samym, z ich zadań i celów na- 
leży stworzyć całość ustrojową pań- 
stwa, przepojoną jedną ideą i jednym 
naczelnym celem jakim jest dobro i 
wielkość Narodu Polskiego. Siły te nie 
jednokrotnie sprzeczne, niejednokro- 
tnie ścierając się, sobie pozostawione 
idą własnymi niesharmonizowanymi 
drogami. Złączone jednym wspólnym 
naczelnym celem stworzą całość shar- 
monizowaną i zgodnie działającą dla. 
dobra Narodu. 
W ten sposób unikniemy nozprosz- 


Polacy! 


W dniu 15 sierpnia święcimy 18-t4 
rocznicę pogromu bolszewików pod 
Warszawą. 

Rocznica ta droga jest póływe 
nam. Narodowcom, walc: pod 
sstandaram RUCHU NARODOWO- 
RADYKALNEGO o WIELKĄ POL- 
SKE. 

Z tego bowiem 
oręża polskiego ` cz 
Naród, armię 
ałość P 


wi 
i wiellią 


wem 


mem i soc, jadisty” 
narodówkami; 

MLC: potężnego #rywu 
edności Narodu Polskie- 


cznymi mied: 
jest r 
ebrojnego ti 


icq polskiego geniuszu 
wojennego i świętem męstwa polskie 
go żolmierza, 

Zwycięstwem e 1920 wykazal 
Naród Polski zdolność do posiadania 
własnego państwa i obrony jego mie- 


ny do wielkiej trad 
Jagiellonów i Wtadystawa IV podbo- 
jm Wschodu MIECZEM I PŁUGLEM 
POLSKIM DLA CYWILIZACJI 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ. 

Nie komu innemu, a właśnie Polsce 
przypaść zasługa rozgromienia 
WiZMU, 

Nim jednak Naród Polski będzie 


* * 


y nad | 


mógł skutecznie „podjąć to postannic- 

two, musi najpierw u siebie zrobić 

yruntowny porządek: 

1) WYZWOLIĆ SIĘ SPOD OKU- 
PACJI GOSPODARCZEJ 1 
KULTURALNEJ; 

2) UODPORNIĆ SIĘ NA OBCE 
WPŁYWY IDEOLOGICZNE 
PRZEŻ WYCHOWANIE NA- 
RODOWE; 

3) PRZEBUDOWAĆ USTRÓJ SPO 

ŁECZNO-GOSPODARCZY NA 

USTRÓJ OBOWIĄZKU PRA- 

CY, POSZANOWANIA CZŁO- 

WIRKA PRACY I CHRZEŚCI- 

JAŃSKIEJ SPRAWIEDLIWO- 

ŚCI SPOŁECZNEJ; 

WYTĘPIÓ MAFIE 

AGENTURY. 

ŻYDOSTWO, KOMUNA I MA- 

SONERIA ZNIKNĄĆ MUSZĄ Z 

POWIERZCHNI ŻYCIA POLSKIE- 

GO. 


4) 1 OBCE 


Z tymi wrogami prowadzi ga- 
cieka walkę Ruch Narodowo Rady- 
kalmy, jako straž pre 


aca w 
bojowy 


narodowy, 
W ro 


mice pamiętnego zwyciestwa 
ją placówki R. N. 
zagłębiu Dąbrowskim 
obrana, poświęcone e 
mu, armii polskiej i m 
rodu Polskiego. 
KIEROWNICTWO GŁÓWNE 
RUCHU NARODOWO-RADYKAL.- 
NEGO NA ŚLĄSKU. 


tt 


ZEE OZ OZOZOZZ EO 
RUCH NARODOWO-RADYKALNY CZOŁOWYM BATALIONEM POLSKIEGO 


NACJONALIZMU! 


kowania energii i jej marnotrawienia, 
co ma miejsce w ustroju parlamentar- 
no - liberalnym, a z drugiej strony 
nie pozostawimy tych sił samym so- 
bie jak to ma miejsce w ustrojn obec- 
nym. 
RZECZYWISTOŚĆ, 
Popntrzmy konkretnie. Robotnik. 
i kapitalista, stanowią odrębne i wro- 
gie sobie światy. Państwo z racji 
swej nadrzędności reguluje ten spór, 
nie likwidując go jednak, nie zaprzę- 
gująe obu tych sił do wspólnego celu 
jakim jest Naród i Państwo. Regul- 
tat jest ten, że zarówno kapistalista 
tat jest ten, że zarówno kapistalista 
państwa, jako strony trzeciej, która 
nie dopuszcza do swobodnej i ostate- 
cznej rozgrywki. Dlatego zarówno ka- 
pitał, wiadomo jaki u nas, jaki i so- 
cjulizm, żądają demokracji parlamen- 
tarnej. Jedni i drudzy mają nadzie- 
ję, że takie państwo słabe i bezradne 
nie stanie im na drodze i pozwoli spo- 
kojnie załatwić wzajemne porachun= 
ik. Co więcej jedni i drudzy liczą się 
z tym, że państwo to poddadzą swo- 
jej władzy, dla własnych celów. Wesz- 
liśmy wówczas w epokę państwa kla- 
sowego, zwichnięcia równowagi spo- 
łecznej na korzyść wyłączną jednej 
klasy. Państwo narodowe te dwie 
siły jak i i szereg innych musi zorga- 
nizować dla celów calości na płasz- 
czyźnie sprawiedliwości i obu tym si- 
łom wspólnej platformie produkcji. 
Poprzez organizację produkcji łączy 
się jednostka z państwem. Poprzez 
wpływ i głos w organizacji produk- 
cyjnej, wybór jej kierowników wpły- 
wa na losy państwa. Kierownicy po- 
szczególnych ośrodków produkcyjnych 
łączą się w całość reprezentującą Nas 
ród pracujący. 
To samo odr się do wsi i mia 
do produkcji juk i wymiany. To 
no odnosić się winno do mniejszo- 
$ci, które tą drogą znajdą się ki 
wpływem kultury polskiej. Wyłącza 
się tu oczywiście żydów. 
bowiem musi być czymś 
więcej niż zbiorem obowiązujących 
przepisów prawnych. On musi być 
mechanizmem łączącym „pokolenie 
odehodzi z tym, które nadcho- 
Musi stwarzać tradycję, prze- 
16 dorobek ojeów synom bez 
urnowania wysiłków i doświadczeń 
rz zędzać, Musi dać 
Iny, oblicze kulturalne, spo- 
łeczne i gospodarcze Narodowi. "Musi 
lączyć siły sprzeczne, usuwać tarcia, 
podnosić pokrzywdzonych, likwide- 
wać przen ty władzy jednostek czy 
grup i musi obejmować cały Naród 
łużyć jemu a nie jednej tylko jego 


st 


Bezdroża obecnej dyskusji konsty- 
lucyjno - ordynacyjnej, demokratycz 
ne nawroty i rządy bez Narodu i po- 
za nim wyniku nie dadzą. Material 
do budowy brać trzeba nie z doktryn 
ale z żywych sił twórczych tkwiących 
w Narodzie, czekających na swe wyz- 
wolenie i swą misję. 
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KAZIMIERZ HAŁABURDA, 


Masoneria przegrywa 


Wbrew temu, co się powszechnie 
mniema, że wolnomularstwo jako tnj- 


na argani nie lubi rozgłosu, 
„bracia* cieszą się, gdy się o nich 
septe i to najwię ej. Bo jeśli 
szopcą to znaczy, że hoja SIę, A 


strach jest jednym z n 
szych nmzędzi w rękach „lóż“, Pa 
wtóre, gdy się szepce tylko pod SC 
kretem, w cztery oczy lub co najwy- 


kuteczniej- 


żwj w szczuplym gronie, latwo lanso- 
wać najrozmaitsze plotki, właśnie 
przez masonów na ich użytek spro 


parówane= Plotki 
hardzo szybko i za 
«lo powodzenia akc 


 „Walrazta- 


ty“ obmyślonej i kierowanej 
Natomiast bardzo „braci nie Tu- 
bią, gdy o wolnomularstwie zaczyna 


się mówić głośno i publicznie. Wie 
dzą bowiem, że z takich publicznych 
dyskusyj i polemik „loże“ wychodzą 
zdemaskowane i skompromitowane, 
Po pierwsze społeczeństwo nabiera 
przekonania, że jednak owe tajemni- 
czo „lože“ weale nie wszoclipotężne 
i groźne, Po włóre wychodzą wów 
zs niejako rozmaite kompromitują- 
afery, skandaliczne | kontakty 
1 osmiesznjące szczegóły. Po trzecie 
takie polemiki i dyskusje dowodzą, że 
w ETNEN wozbrały mocne na- 
stroje antymasońskie i szykuje się 
czynna antyniasoń ka akcja, zmierza- 
jaen do likwidacji mafii i unieszko- 
tliwienin jej członków. 


Niowem z chwilą rozpoczęcia pu- 
blicznych antymasońskich d 
„loże“ czują się zagrożone — w mà- 
sońskim żargonie GRA się, Ż 
świątynię zaczynu padać deszcz 
1 zaczyna się kontrakeja, 

Przede wszystkim „bracia“ i uza- 
Jeżniane od wolnomularstwa sfery 
czynają gwaitowną propagandę, ohli- 
czoną na zbagatelizowanie masońskie- 
go miebezpieczeństwa. Mówi się i pi- 
Sze wówczas, że masonerii wagóle nie- 
ma, że to jest glupi wymysł kleryka- 
lów, jezuitów i dewotek, Inni szerzą 


pogląd, że jeśli masoneria istnieje, to 
jest  nieszkodliwa — ot takie sobie 


stow, zenie ludzi szukających roz- 
rywki į przy sposobności uprawiają- 


cych akcje... Plantropijną! Z prze- 
ciwników wolnomularstwn robi się 


niebezpiecznych maniaków i wichrzy 
cieli, którzy rzekomo po, to tylko pod- 
noszą kwestię masonerii, aby przy tej 
sposobności komuś niewinnemu zsz- 
kodzić i ubić jakis brudny interes! ... 

Bardzo często taka taktyka okazu- 
je się bardzo skuteczna — ludzie bo- 
wiem nawet odważni i nie lęk: jący 
się niebezpieczeństwa, hoją się za 
wyczaj ośmieszunia. „Prócz tego, na 
leży pamiętać, że  wolnomularstwo 
ma tyle dziwacznych obrzędów, tyle 
nieprawdopodobnych symbolów i prak 
tyk, iż wiele osób słysząc o tym poraz 
pierwszy, sksania się ku przypuszeze- 
niu, to są fantastyczne plotki 


ġe 


Czlowiok mteligentny, ale wyehowa- 
ny w 


jonalizmu, gdy 
że w jakimś „Ogniwieć ad- 
inzynierowie | lekarze przy- 
sięgają na szkielet w trumnie, przy 
ztórym celebruje fabrykant czekola 
dy, skłonni są tłokceważąco się rozeń 
mać, niż wierzyć w prawdziwość 
opowiadania. 

"Trzeba dopiero rozprawy sądo- 
woj, aby nabrać przekonania, że ta- 
kie dg'wolągi mogą się dziać w wiœ 
ku telewizji i lotnictwa. Jednak mo- 
toda ośmiewania antymasonów i ba- 
gutelizowania wolnomularstwa nie 
zawsze daje pożądany skutek — cza- 
sumi fakty stają się tak bijące w oczy, 
n untymasońska propaganda tak głoś- 
na i przez tak poważnych ludzi pro- 
wadzona, że społeczeństwu zaczyna- 
ja się otwierać oczy. wówczas „loże“ 
zmien taktykę i zaczynają stoso- 
wié inną metodę walki z przeciwni- 
kami. 

Przede wszystkim starają się w 
š sposób zmusić do milczenia nie- 


atmosferze 


jaki 


wygodnych dla siebie ludzi i organi- 
ziaeje. Stosują pogróżki i przekupstwo, 
szantaż i nawet zanie Po wtóre 
kaz z lóż wszelkie nzależnione 
fii ośrodki, które poprzednia 
dy antymasonów, n 0 wolno- 
;twio mówiły dużo lecz w tonie 
żartobliwym, toraz milkną. 

M slowne nie adpowiada 


jednocześnie  lnnsuj 
| sensucję, aby w ten sp 
odwrócić uwagę społeczeństwa w in- 
nym kierunku 
Taka taktyka odnosi czasem i suk- 
zwlaszezn jeśli istotnie nowa 
sensacja jost PAROWĄ: Społeczeń- 
wo zalascynowane nowymi rewela- 
mi powoli zapomina © „lożach”, 
ztatuch* i „hraciach*, w że zaz- 
emu i owemu antymasonowi 
udaje się tak lub inaczej unknąć 
a — piebezpieczeństwo mija. Jeśli 
mă akcja. antymasońsku mimo wysił- 
ków „braci“ nie nsta »Śli nie uda 
się niczym odwrócić iwagi spoleczeń- 
wa od wolnomularstwa i uśpić go 
z powrotem, „lože“ zarządają nową 
zmianę taktyki. 

Teraz — w przeciwieństwie do pa- 
przedniego okresu — znowu wszyscj 
bez wyjątku zaczynają mówić o wol- 
nomularstwie, ale jnż nie w sposóh 
Jekceważący i żartoblów Ohok re- 
welacyj antymasonów 
prowokacyjne i sensacyjne rewelacje 
w  „lożach* spreparowane i przez 
„braci“ Innsowane, Powstaje chaos. 


zjawiają się, 


Wszyscy atakują — wolnomularstwo 
jaknujostrzej, ale słyszy się zupełnie 
sprzeczne ze sobą poglądy, zupelnie 
wykluczające się teorie i fakty, 

Ma to na celu  zdezorientowanie 
społeczeństwu i wytrącenie go z rów- 
nowagi. Sąd przeciętnego obywatela, 
który dopiero teraz zwrócił uwagę na 
wolnomularstwo 1 teraz dopiero uwie- 
rzył, że jest to groźna dla narodu ma- 
lia, uloga zmiąceniu. Zasyj j: 
giem sprzecznych ze sobą, rewelacyj 
jasność sądn i... zaczyna się 
. Zaczyna się nudzi 
sam nie może wyrobić sobie 
winsnogo, poglądu, wstydzi się tego 
ogo już na ten temat 
szeć, må dalej słuchać i nie ro- 


Ww tym samym czasie rnz -po - raz 
vozlegnją się glosy, strzegające 
przed prowokacją, 
z obu stron. Pierw zwyczaj odzy” 
wają się antymnsoni — słysz 
tająe różne inlszywe rewela 
nają je prostować, piętnując ich au- 
torów jako prowokatorów. Zadanie 
jednak mają o tyle utrudnione, że 
większość fałszerzy wiedzy o maso- 
nerii występuje pod pseudonimami 
luh wręcz anonimowo, W rezultacie 
powstaje w społeczeństwie nieufność 
do ukeji untymasońskiej w ogóle. 
Korzystają z tego „lože“ 1 nie wymie- 
c, kto jest prowoksatorem, ostrze- 
gują przed prowokacją w ogóle. To 
ostatecznie dez rientuje opinię pu- 
hliczną, Nikt j 


ż nie ma jasnego sẹ- | wdowy“ latarnię. 


du za wyjątkiem nielicznych jedno- 
stek, dawniej już badających masone- 
rię i obznajmionych z jej taktyką. 
Jednak głos tych jednostek tonie w 
chaosie i ogólnym podnieceniu, 

Ten trzeci sposób odwracania nie- 
bezpieczeństwa od lóż, grożącego im 
w postaci zdemaskowania, a później 
zniszczenia, jest -bardzo skuteczny 
i znzwycząj daje pożądany przez 
wolnomularstwo skutek. 
| Trzeba przeczekać i tę falę, nie dać 
się wytrącić z równowagi śl pod žad- 
nym względem nie zaprzestać akcji 
demnskującej i uświadamiającej. Jest 
to bowiem zapowiedź końca masoń- 
skich wpływów — ieh ostatni dadu- 
nek, Mimo. sztucznego mętliku spo. 
icozeństwo coraz lepiej zaczyna się 
orientować i zajmuje wobec braci co- 
raz bardziej wrogą postawę. W wy- 
padku więc, gdy'i tn. taktyka zawodzi 
„ložo“, nie pozostaje mm nie innego, 
jak tylko jawny, czynny kontratak — 
n szczenie ośrodków antymasońskich 
za pomocą represyj lub naszczuciu na 
nie podporządkowanych sobie organi: 
zacyj jawnych. Ale wszczęcie czyn- 
nej walki, lub zorganizowanie 
czynnej prowokacji, musi się skoń. 
czyć walką nie na słowa i argumenty... 

Masoneria traci drugi obok pogro- 
zy atut — tajność. Częściowo ujaw- 
nia się sama, częściowo zostaje zde- 
maskowana i musi przegrać 


Przegrana oznacza dla 


„dzieci 


Naszym zdaniem | 


PARYSKA WIZYTA. 
Wizyta pary królewskiej Wielkiej 
Brytani w Paryżu miala oprócz swo- 


ich na efekt obliezonych celów także | ki. z wyczekująco lag: 


i ecle polityczne. Oś Rzym—Borlin, | 


aktywna polityka Niemiec w Europie 
południowej, Italii w Afryce i muzul- 
mańskich 


dach, wreszcie 
i najnowsze, naj- 


_ przyległe 


dla 
ich, ato tro: 
ę obecnie Ang Wysił- 
ki angielskiej polityki zagranieznej 
kierują się jednak tylko do utrzyma- 
nia obecnej sytuacji, do niedopuszcze- 
nia do zmian. Bo wszelkie zmiany, 
do dla Angfii strata, Polityka fran- 


8 roźni ejsze 
spraw cz 
ktopocze 


pokoju powik' anie 
KI 


z jakimi 


euskn również jest kontynuacją utrzy- 
mania sytuacji bez zmian. Jedynie 
zmianie ulec mają metody tej polity- 
Gnej ma się ta 
polityka  przeksztalecić w postawę 
ostrą, straszącą przeciwnikom. Dla- 
tego nie należy się spodziewać z tej 
strony jakiejś specjalnej i 
mian, Inicjatywa i 
przyjdą z innej strony. 
kie 
Aminnom tym zapobiechy mogia 
dynie polityka pelna 
i zrozumienia potrzeb wielu pań: 
Europy środkowej i wschodniej, a 
przede wszystkim Polski. Frar 
i Anglia mają kolonie, tam mogą 


zmiany 
Kiedy i w ja- 
formie dziś nikt nie odgadnie. 


je- 
inieja ywy 


Z Ruchu Narodowo-Radykalnego na Śląsku 


Knurów. 


staraniem 


W duiu 24 lipca odbyło się 
miejscowej 
Zebranie Polityczne, Na zebranie to przy- 
były okoliczne placówki, przy czym ze 
szczególnym podkreślić należy 
liczny udział placówki mikolowskiej, Po- 
za lym zjawiło się bardzo wielu sympaty- 


uznaniem 


ków naszego Ruchu z Kuurowa, Przema- 
wiał Zebrani 
brali w tym żywy współudział gorąco o- 


klaskuiąc przemówienia. Po zebraniu pu- 


kal, Musioł į kol. Czerny, 


blicznym odbyła się omówienie spraw or- 
garizacyjnych i przyrzeczenie, do którego 
przystąpiło 5 koleżanek i kilkunastu kole- 
gów. Zebranie powyższe w dobie optymi- 
stycznych deklaracji było odważnym spoj- 
prawdzie w oczy i nie małym 
duchu 


1zeniem 


zodniesieniem ma mieszkańców 
Knurowa. 

Cherzów. Placówka chorzowska w naj- 
bliższym czasie otworzy swój własny lo- 
kal, W połowie sierpnia organizuje kurs- 
cóz o charakterze ideowo- organizacyj- 
nym. W diu 19. VIL placówka brała ofi- 
cjalny udział w pogrzebie ś. p, Dobroch- 
ny E, Czechakówny. Zmarła stała blisko 


idei narodowej i żywa interesowała się 


placówki Wielkie į 


pracami ruchu narodowego ma terenie cho- 
rzowykim. 
Mysłowice. W Mysłowicach odbywa 
się drugi kurs kandydacki dla robotników. 
Robolnicy, przewaznie młodzi, interesują 
się żywo wyglaszanymi referatami, Po za- 
kończeniu kursu cdbędzie się przyrzecze- 
Lubliniec. W sierpniu rozpocznie się 
organizowanie powialu lublinieckiego, Na 
tersnie tamtejszym zostanie założonych 
Kilka kursów kandydackich, na których 
wykształci się pierwsze kadry kierowni- 
ków Ruchu Narodowo-Radykalnego na po- 
wiał lubliniecki. 
Również już w sierpwiu rozpocznie się 
organizowanie Zagłębia Dąbrowskiego. 
W połowie sierpnia odbędzie się kurs 
dla kierowników į działaczy. Będzie on 
miał jako główne zadanie wykształcenie 
ludzi mocnych pod względem ideowym i 
jeśli 


zdecydowanych chodzi o pracę w 


terenie. Zaspokoi się w tem sposób brak 
wyszkolonych kierowników, na jaki napo- 
tyka się w miarę rozrastania się działalno- 
ści Ruchu Narodowo-Radykalnego na Ślą- 


sku. 


umieścić wszystkie żydów świała. 
Franeja i Anglia mają kapitały. Ka- 
pitały te mogą wiele dobrego zrobić, 
oczywiście przy ich dobrej woli, 
w państwach środkowej i wschodniej 
Europy. Pohtyka straszenia, nacis- 
ków jak n, p. w sprawie sudeckiej 
nie wiele pomoże, tylko obce decyzje 
odroczy ale ich nie zmieni. Weześ 
bowiem czy później znowu przyj- 
dzie moment, gdy Niemcy będą miaty 
rozwiązane ręce. Szybkość decyzji 
i natychmiastowe korzystanie z okazji 
Niemiec są już znane. A czas zdaje 
1, być niedlugi, gdy taka chwila zno- 
wu nadejdzie. 


OHMURY NA WSCHODZIE. 

Na Dalekim Wschodzie sytuacja 
zuostrza się coraz bardziej. ŠSowiety 
wcześniej czy później uderzą. Zale- 
żeć to będzie od położeniu militarne: 
go Chin i Japonii. Postępy Japonii 
w Chinach nie są w stanie wyczerpać 
Japonii, która zdobyty teren orguni 
zuje, wyciąga ukryte w nim wartości 
i w ludzkiej pracy i w ziemi. Zdoby- | 
te tereny dla Japonii to również no- 
wy rekrut. 

Czekanie zatem na koniec wojny 
«hińsko - japońskiej, na wyczerpania 
się Japonii, może okazać się założe- 
niem fałszywym. Wówczas może być 
już za późno. Chiny zorganizowane 
w małe państwa pod kegenomią Ja- 
ponii mogą  zazn nieznanego ol 
dziesiątek lat pokoju, mogą się dźwi- 
gnąć gospodarczo i eo najgorsze (dla 
Sowietów jak i dla Europy mogą uz- 
nać, że Japonia z hasłem Azja dla 
Azjatów jest również reprezentantką 
Chin. 

Widocznie sytuacja taka jest wiel- 
ce prawdopodobna, bo wielo jest da- 
nych obeenie na to, że Sowiety gotu- 
się do uderzenia. Widocznie SĄ 
dzą, ża niedługo już może być zapóź- 
no. Wojna sowiecko-japońska moż 
się zresztą przejawić w tej formie jak 
n. p. w Hiszpanii, że całe dywizje 
„ochotnicze“ walczyć zaczną pod 
sztandarami chińskiemi. Tak czy 
inaczej sytuacja na Dalekim Wselo- l 
dzie zaognia się. Jakie hędą jej skut- 
ki? Może większe niż przypuszezamy. 
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PAWEŁ MUSIOŁ. 


KUŻNICA 


Zapowiadane przez „Kuźnicę* to- 
miki poczyj Jana Baranowicza i Wil- 
helma Szewczyka wyszły jej nakła- 
dem przed kilku tygodniami. Ź rada- 
ścią więc witam ten ich pierwszy 
książkowy plon na łamach naszego pis 
ma, które ma już tę rzetelną zasługę, 
że obok ośrodka politycznego wytwo- 
ło również twórczy ośrodek kultu- 
alny, Przecież „Kuźnica“, tak dla 
jak i dla mnie nie jest tylko 
wypowiadana myś 


n 
miejscem 
jest przede wszystkim wyrazem naro- 


dowych dążeń ideowych i kultural- 
nych na wyrost. Na poezje Szewczy 
ka i Baranowiezu patrzę przeto nie 
tyle jako krytyk literacki, ale raczej 
jako nacjonalista, widzący w niej za- 

edá odradzania się literatury 
ej w oparciu o żywe Źródła uczuć 
religijąych, narodowego życia i naro- 
dowego poglądu na świut. 


BŁOGOSŁAWIEŃSTWO ZIEMI. 


Jan Buranowicz jest synem chłopa 
z tych okolic Małopolski, gdzie począł 
Się polityczny ruch ludowy, i gdzie 
dzis posiada największą dynamikę. 
Na ziemię „brzóz i kominów“ — na 
Śląsk czarny dostał się poprzez Ocho- 
tnicze Drużyny Robocze, w których 
pracował przez kilka lat jako instruk- 
tor oświatowy. Ale mimo lat spędzo- 
nych na studiach, mimo. pracy wśród 
żywiołu miejskiego i robotniczego 
tkwi całą istotą w rodzinnej wsi i we 
wsi w ogóle. Pozostał w myśleniu 
i czuciu chłopem: 
„Ty poświadczysz, gdy przyjdzie pora mo- 
cnych świadczeń, 
że chłopem zrodzon — chłopem odszedłem 
do trumny” 


(„Pole") 

Nie dziw, że „Pieśń o jaworowym 
krzaku* otwiera modlitwa, w której 
prosi Boga: 

„Wyrwij mnie z kurzu ulic, 

kędym szczerniał na kamień, 

W zawilca leśnych zrębów, 

w pszonkę rośną mię zamień”. 

a kończy ten piękny wiersz taką wi- 
zją: 
A gdy mnie noc na brodle 

ułoży, w drzemce hojnej 

śnić będę żywot miasta, 

jak sen niespokojny“. 

Najpiękniejsze też wiersze w tym 
zbiorze ta wiersze wyłącznie związane 
z środowiskiem wiejskim, czy nim bę- 
dzie pole, skiba, lubin, żarna, płot 
i t. p. czy człowiek wiejski, więc oracz- 
ka, matka, chrzestna, czy też takie jak 
Litania Loretańska, Madonna Gidel- 
ska i przepiękny Testament. Nie tchną 
już taką prawdą przeżycia wiersze 9 
bulladowym charakterze, jak „Pieśń 
o juworowym krzaku“, od którego to 
tomik dostał nazwę, lub „Gadka“. Tu 
poeta mie czuje się dobrze. 

Niektóre z tych wierszy domagają 
się, by je czytuć często i na głos, 
urywki wbijają się w pamięć i brzęczą 
w uszach. Czyż Testament, wyraża- 
jący tak wspaniale chłopską podsta- 
wę wobec życia į śmierci, tub Litania 
Loretańska, tak nasyconu wiejskimi 
motywami, nie godne są miana do- 
stojnej poczjił l zdaje mi się, że o 
wartości, i trwałości utworów poetye- 
kich decyduje to, jak głęboko wrywa- 
ją się w dusze czytelnika, ile z nich 
pozostaje w człowieku na stale. — 
Przyznam się, że Oraczkę, Testament, 
Kosaćce i Litanię Loretańską czytam 
wciąż z niesłabnącą zachłannnością. 

W poezji Baranowiczu brzmi 
ka tonów. Jest głęboka rehgijn 
ala jest i i bunt, jest urok wsi, ale jest 
również dola i miedola chłopskiego 
bytowania. Wieś polska, zwłaszcza 
ta małopolska, nie była i nie jest tym 
bardziej dziś wdzięcznym motywem 
dekoracyjnym, eksponatem na pokaz 
i ku pokrzepieniu serc, a jednak tym 
zasadniczym, synehronizującym to- 
nem poezji Jana Baranowicza jest 
błogosławieństwo ziemi. Ziemi pol- 
skiej, w której tkwi moc i możliwości 


naszego narodowego rozwoju, w któ- 
rej tkwi odwieczność naszego trwa- 
nia, Wie o tym poeta i niech sam mô- 
wi kilku końcowymi dystycham wier- 
sza o oraczce, Maryme Wielgusowej, 
będącego równocześnie npoteozą 
chiopk: 

„orną zapobiegliwością się zaparniętalaś — 

rola — jałocha krnąbrna — woli twej się 

dała, 


tonem posiewu czeka, w ciągotach się kroci, 
A ty czuwasz w słonkowej idąca ozłoci, 


w żmudzie swej arcychłopska i dziwnie 
kapłańska, 


niby służebna Znicza polska i słowiańska, 


Maryno Wielgusowa! — niechze strac 
głowę 
miasto butne; miech wichry powieją dzie- 


mech mrówczą wieś wyludni wojenna po- 
trzeba: 

ojczyźnianym śpichlerzam — 
czysz chleba"! 


ty dostar- 


PRZEŁAMYWANIE SIĘ POLSKI 
W DUSZY ŚLĄZAKA, 

W jakże to inny kraj wchodzimy 
z poematem Wilhelma Szewczyka, 
w jakże inne środowisko ludzkie. Wieś 
małopolska a osada robotnicza na Ślą- 
sku! — przecież to chyba dwu biegu- 
ny życia, czucia i myślenia, Jeszcze 
jedno: poemat Szewczyka i Szewczyk 
wyrastają właśnie ze Śląska. Nie jest 
to obojętną rzeczą, zwłaszcza gdy bie- 
rzemy pod uwagę ideologię utworu. 

Ale o tym później, teraz kilka słów 
o poecie: 

Rozpoczęła się nasza znajomość od 
entyzjastycznego listu, jaki przed ro- 
kiem z górą otrzymała nasza redakejn 
od młodego człowieka z Czerwionki 
(pow. Rybnicki). Po nim nastąpila 
bezpośrednie poznanie się, ścisłe zes- 
polenie ideowe 1 współpraca, której 
przyświecają amhitne i dalekosi 
aspiracje kulturalne. Szewczyk jest 
synem górnika 1 dzieckiem osady prze- 
mysłowej (stale mieszka w Czerwion- 
ce), przeto podobnie jak Baranowicz 
tkwi w warstwie, z której wyszedł. 
'Tkwi jednak inaczej: W Baranowi- 
czu poeta i inteligent nie zdusił chlo- 
pa, w Szewczyku poeta i inteligent 
przezwycięża robotnika na rzecz ar- 
tysty. Środowisko robotnicze będzie 
dlań raczej tylko materiałem do arty- 
stycznej roboty. Tak mi się wydaje. 

„Hanys“ nie jest zbiorem wierszy, 
— Hanys jest poematem o górniku- 
pom NSU Treść jest prosta: na ko- 
palni katastrofa, Hanys wychodzi 
z niej jako inwalida . odtąd Już 
bezrobotny. Rodzina duża. 
bieda i zbliża się zima. Hanys kopie 
węgiel na bieda - szybach, walczy 
z nędzą. Zbliżają się święta Bożego 
Narodzenia: 

„Za dwa dni już święta. 

Wilia się oprze wonnym o sufit igliwiem'." 


"Tymczasem policja wysndziła dy- 
namitem bieda-szyby, Hanys w obłęd- 
nym buncie przeciw Bogu drapie się 
na komin kopalniany, koło komina 
gromadzi się tłum. Następuje tragi- 
czny finał poematu: 

— Ktoś prędko mokrym torem w górę Ha- 

nysa lazi. 

Nie doszedł. 

Runął Hanys — w ziemię — wigilijny 
grom. 


Ale w poemacie Szewczykowym 
nie fabula jest rzeczą ważną, ważnym 
jest bunt, który rozsudza poemat, waż- 
ną jest ideologia, w którą „Hanysa* 
oprawił. Tragizm poematu nie pole- 
ga na tym, że „Hanys“ runął z ko- 
mina, — choć z tego faktu można wy- 
snuwać wnioski o pesymizmie, — tra- 
gizm polega na przełamywaiu się 
Polski w duszy Ślązaka. To już cały 
kompleks zjawisk i zagadnień. Przede 
wszystkim dysproporeja między Pol- 
ską, o jaką się walczyło, a Polską, ja 
ka jest: 


„Brał udział w trzech powstaniach, Wal- 
czył, bo wiedział o co. 

A potem przyszła Folska — obdart 
na wdowa. 

Ból mu jak robak serce zadrapał, zgrzyzł 
1 stoczył 

i jak tu potem ziemię pokochać i scałować? 

1 jakże potem tęsknić do Matek Często- 
chowskich 

i nosić w dzikim sercu biało-czerwony po- 
kój, 

kiedy z dnia na dzień więcej przybywa 
czarnej troski 


a praca bluzga w dłoniach ciemną i złą 
posoka. 

Dzień trzeba umieć objąć jak pełną, jędrną 
per 


Polskę trza umieć wskrz 
przy drodze, 
Ale a Warszawy musi przyjść nowa mocna 


jesić nawet kamień 


co w sercach 

dar załopoce”, 
it w 

„Jak tu Polsce oddawać to, co bywa naj- 
świętsze, 

kiedy burzę obnosi po arieriach krew, 

kiedy pracy spragnione, niespokojne ręce 

zapisują pięściami buntowniczy śpiew. 

Ciche wiatry nie wzejdą nad warczącym 
sercem, 

póki szczodra dłoń Matki nie ugłaska lic. 

Długo, ciężka się rodzą buntownicze wier- 
sze 

śle śmialo furkocą Więc krzycz wierszu, 
krzycz! 

Niech nie kopcą kominy, niech szyby nie 
skamlą, 

niech się walą 
wspomnienia. 

Wierni Tobie jesteśmy, 

złamią, 

ale o nas nie wolno, Polsko, zapominać. 

W nas tkwią ziarna zwycięstwa. Słuchaj, 
dumna Warszawo! 

Co dzień hałdą zwątpienia rośnie w nie- 


maluczkich, jak sztan- 


kopalnie — niepotrzebne 


nas wiatry nie 


bo Śląsk: 
tak daleko jest Polska, szkoda patrzeć na 
prawo, 
nie nam Polską jak gruszą w czas owocu 
trząść”! 
A jednak lux in tenebris lucet. 
Bunt nigdy nie oznacza pesymizmu, 


bunt jest poszukiwaniem. Nie może 
być beznadziejności u nacjonaulisty- 
kuźniezanina, więc credo ideowe po- 
cty przekreśla tragiczne zakończenie 
poemaiu wiarą w Nową Polskę: 
„Ja — syn podniebnych szybów, ja — syn 
szarych świtów, 
poemat ten zawieszam na piersi jak dzwon, 
Do mej dźwięczącej piersi Hanysie głowę 
przytul, 
niechaj a się dni buntu narodowego śnią. 
Jesteśmy sobie braćmi: ja — wicher i ty 
— wicher, 
a z takich szumów przecie urośnie nowy 
ład. 
W Polsce jest cor 
większy czyha, 
już cień od naszych kroków 
ziemię padł 
Ja — syn podniebnych szybów, ja — 
szarych świtów, 
poemat tę zawieszam na piersi jak dzwon. 
Pójdziemy, mój Hanysie, z śpiewaniem jak 


głośniej, mrok coraz 


na Śląsku 


EU 


w żyto, 
Polską znajdziemy Nową zaraz za naszą 
wsią". 
Obok „Hanysn* nie można przejść 
obojętnie. Bunt, jaki wre w jego 
sercu, wdziera się jak wicher w pier- 


si czytelnika. Tu nie chodzi tylko o 
bunt przeciw nędzy, — nędza mate- 
rialna jest pochodną rzeczą nędzy ży” 
cia narodowego w obecnej chwili, tu 
właśnie chodzi o bunt przeciw małej 
Polsce a walkę o Wielką Polskę. 
Hanys jest przeto w ideowym prze- 
kroju poematem młodego pokolenia 


narodowego, przerasta więc region 
i środowisko robotnicze. 
o > 


Wiersze Baranowicza tematycznie 
wiążą się ze wsią, S Szewczyka z osadą 
robotniczą. U jednego i drugiego du- 
żo buntu, a jednak do życia podcho- 
dzą od całości, a nie fragmentu, od 
narodu, a nie klasy, Bunt chłopski 


i robotniczy wychodzi poza swoje śra- 
dowisko. Masy ludowe stają się na- 
rodem. Oto głęboki sens i istota no- 
woczesnego nacjonalizmu. Tak też 
rozumiemy literaturę narodow. wy- 
rasta korzeniami z życia, z życia prze” 
wszystkim mas ludowych, ale zs 
iem swej korony ogarnia cało: 
życia narodowego. 

Środowisko, 


z jakiego wywodzą 
się nasi poeci, wplynęło również na 
język utworów. Jeden i drugi, zwła- 
zeza, Baranowicz, wprowadza, w lite- 
turę mnóstwo trafnych słów gwaro- 
wych tak, że niejeden czytelnik napo- 
tykul będzie często na całkiem niezro= 
zumiałe wyrazy. Buranowicz może 
nawet. nadużywa cierpliwości czytel- 
nika, — gwaryzmy te jednak udatnie 
indywidualizu omawiane utwory 
i łącznie z treścią określają płastycz- 
nie te dwie nowe pozycje w młodej 
literaturze polskiej. 

Wierszem tak Szewczyk jak i Ba- 
ranowiez władają swobodnie, choć 
wiele można by jeszcze dostrzec cio- 
niów i słabych miejse artystycznych. 
Wiersz Baranowieza, jako starszego 
i dojrzałego, posiada bardziej już in- 
dywidualny wyraz, — jest kaneiasty, 
jakby wycięty w twardym materiale, 
wiersz Szewczyka przypomina niektó- 
rych młodych poetów polskich, w 
przeciwieństwie do Baranowiczego 
odznacza się giętkością i bogactwem 
metafor (tych może za dużo). 

Przed jednym i drugim poetą leżą 
duże możliwości, Wierzę, że nie za- 
kopią ich jak tych biblijnych talentów 
w ziemi. 


NOTATKI LITERACKIE. 


„Sztorcem” 


Pod takim tytułem wydał Paweł 

Kubisz w Czeskim Cieszynie pierw- 
szy numer miesięcznika poświęcone- 
go sprawom społecznym, Hteraturze, 
sztuce i satyrze. Pismo prezentuje się 
nadzwyczaj ciekawie. /maczną CZĘŚĆ 
łamów będzie poświęcać oryginalnej 
kuliurze polsko-śląskiej; poza tym pi- 
sino chee być „rzecznikiem wszelkiej 
gwarowej twórczości śląskiej, chce 
być jakby śląską  rzeczpospolitą li- 
acka“. 
„Sztorcem“ (nazwa nieszczęśliwa 
bo obca) nie powinno się zasklepiaó 
w partykularzu 8I ska Cieszyńskie- 
go. Jego ekspansja powinna iść uż 
na Spisz, na Oruwy, Skonfiskowana 
w paru miejscach gwarowa gawęda 
słusznie mówi, że „Śląsk to nima jy- 
ny Frysztat... Cieszyn, Trzyniec, 
Karwina, Jabłonków i Hyrczawa... 
ale Śląsk je to wielki kraj od Cieszy 
na po Opole i Racrborz, tod Racibo- 
rza pod Huczyn, Łopawe i Frydek 
i jeszcze dalej“. Przekłady z poetów 
słowackich, zamieszczone w tym nu- 
merze, też mają swoją wymowę. 


Pismo. stoi pod znakiem  Kuhisza. 
Uważamy to za dobrą jego stronę. Za 
pismem zawsze powinna stać pewna 
indywidualność. Śląski Związek Lite- 
racko - Artystyczny w Czechosłowa- 
cji jak widać staje się coraz ruchliw= 
CZA 


Agencja Antymasońska 


Pod tym tytulem ukazał się wreszcie 
pierwszy numer biuletynu antymasońskie- 
go pod red. Jerzego Brauna i Wacława 
Budzyńskiego, Widać więc, że Zjazd An- 
tymasoński w Warszawie nie był jedynie 
wydarzeniem odświętnym ale że po nim 
daslępuje rzetelna, planowa praca, 

W pierwszym numerze znajduje się 
wiele ciekawych wiadomości o masonerii 
w ogóle, przy czym niezmiernie aktualny 
jest artykulik o obrządku szkackim w ma- 
sonerii. 
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Puszczanie Augustowscy 


REPORTAŻ 


Na obszarze puszczy 


człowiek został wyrzeźbiony przez przy 


augustowskiej 
rodę. Puszcza była i jest tu wszystkim 
wywierając najpotężniejszy wpływ na 
przyrodę i lud, który żyje pod znakiem 
oraz ciągłym przemożnym jej wpływem. 
Lud ów, to potomkowie plemienia Ja- 
dźwingów, Nazwa Jadźwingów znaczyła 
tyleż ,co mieszkaniec zakącia, a nadana 
była przez ludy żyjące zwarcie ma półno- 
cy swym południowym sąsiadom. Nie ma- 
jąc wielkiego pojęcia 
dźwingowie posuwali 
zowszu, które nęciło 


o uprawie roli Ja- 
się chętnie ku Ma- 
ich swoimi łupami, 
głównie niewolnikiem, przydatnym do ob- 
róbki ziemi i stanowiącym cenną zdobycz 
tego walecznego, ale na niskim poziomie 
Jadźwingo- 
wie chętnie również pomagali innym lu- 


kultury stojącego plemienia, 


dom łupieżczym, jak Prusakom, Łotyszam 
i Litwinom, napadającym na Polskę, a na 
wet w 1043 roku wspólnie z Masławem 
wystąpili przeciw Kazimierzowi Odnowi- 
cielowi. 

Korzystając z osłabienia Polski posu- 
nęli się na południe, opanowali połać Pod- 
lasia nad Bugiem w okolicy Drohiczyna 
po Łuków i stamtąd niepokoili nasze pań- 
stwo systematycznymi napadami, przed- 
siębranymi bądź samodzielnie, bądź łącz- 
nie z Litwą, bądź z walczącymi pomiędzy 
sobą książętami polskimi. 

Tak było w 1243 roku, kiedy smutnej 
pamięci Konrad mazowiecki (który spro- 
wadził Krzyżaków do Polski) wezwał ich 
przeciwko Bolesławowi Wstydliwemu, tak 
była w rok potem, kiedy Świętopełk po- 
morski pozyskał ich przeciw Krzyżakom. 
Poznawszy z biegiem czasu bogactwo ziem 
Polski w 1269 roku wspólnie z Litwą splą: 
drowali w straszny sposób Kujawy, uno- 
sząc stamtąd wielkie łupy w ludziach i 
bydle. 

Ostatecznie z Jaćwieżą rozprawił się 
w 1282 roku Leszek Czarny, gromiąc ich 
we własnych obszarach. Pozbawione mo- 
żności łupieży plemię, zlało się z koloni- 
zującą tę ziemię ludnością mazowięcxą 
doszczętnie się polonizując, zwłaszcza pod 
wpływem Jagiellonów, którzy wielce umi- 
łowali ten pas puszczański wraz z jego 
ludnością. 

Niemal masowy, podobnie jak na Ślą- 
sku, udział w walkach o niepodległość naj- 
lepiej świadczy o polskości tego cichego 
a ponurego, nie podstępnego a zatwardzia- 
łego, na oko — iście szarego ludu, 

Rozmawiam o tym ludzie z posiadają- 
cym tu fabrykę olejków eterycznych kole- 
gą moim z wojny, inż. Stanisławem Strój- 
wąsem, 

— Wiesz powiada mi Stach — za- 
uważylem, że lud to cichy, lud, który nie 
umie odmówić, będzie przyświadczał, ale 
jak mu się mie chce — nie zrobi. Tutejsze- 
go chłopa do niczego nie nakłonisz, jeśli 
on z własnego 
przekona się do danej sprawy lub pracy 
Co zaś szczególnie odróżnia tutejszych pu- 
szczan od mieszkańców innych dzielnic 
stron Polski, to przede wszystkim upór, 
iście pogański upór. 


doświadczenia sam nie 


— W czym się przejawia ów upór? — 
zapytuję, 

—,W czym? Dam ci przykład jeden 
Jadąc ka- 
jakiem z Augustowa rzeką Nettą, jeziorem 
Neckiem, jeziorem i rzeką Rospuda, pa 
wyminięciu półwyspu, zwanego „gołą Zo- 


z majcharakterystyczniejszych. 


śką”, a stanowiącego miejsce letnich obo- 
zów harcerskich, dopływamy do t, zw. 


Jest to 
gdzie co roku w noc święlcjańską ludność 


Świętego Miejsca. uroczysko, 
składa pod krzyżami dary w postaci płót- 
na i włókna, Miejsce to bardzo malowni- 
cze i ciche, ale nie będę się unosił nad 
jego urokiem, bowiem mówię o nim dla 
Otóż wyobraź 
księża, zresztą całkiem słusznie przypit< 
szczając ,„łż uroczysko to jest pradawnym 
miejscem kultu pogańskiego, zabraniają 


czego inmego. sobie, że 


tam składania darów, a właściwie objal. 
Co więcej: w czasach zaborczych Moskale 
nie pozwalali stawiać krzyży, gdy się te 


wywróciły. Mimo tego krzyże w jeszcze 


większej ilości pojawiały się zawsze, jak 
również skladanie darów nie ustawało ni- 
gdy, Lud przyświadcza księdzu, że nie 
powinno się składać na uroczysku żadnych 
oliar, gdyż to jest obrazą Boga, ale mimo 
tego nadal składa ofiary, Ot, jak brzmi 
przysłowie: pop swoje, czort swoje. 

— A charakter tutejszej ludności? 

—. Jednym słowem bym określił — po- 
wiada inż. Strójwąs — lud nie jurny, Naj- 
mniejsza tu stosunkowo liczba zabójstw, 
rzadkie tu są, a właściwie nawet nie ist- 
gdziekolwiek 
dziej bójki na zabawach i weselach, nie- 


nieją tak powszechne in- 
ma prześmiechów, chamstwa i nachalstwa. 
Dla mnie osobiście lud ów jest zagubiony 
w jakiejś szaro-bronzawości tutejszych 
puszcz i wód. 

— Jak mam rozumieć to powiedzenie: 
zagubiony? 

— Odpowiem, jak ja to rozumiem, O- 
tóż, dla mnie naprzykład góry stanewią 


pierwszy slopień „zagubienia“ morze — 
drugi, a tutejsze puszcze i jeziora — trze- 
ci. Człowiek czuje się tu przygnębiony su- 
rowością przyrody, zagubiony w niej, 
zszarzały pod wpływem jej. Spójrz na tu- 
tejsze bydło i konie — jakie to dziwnie 


skarlałe, zbronzowiałoszare, Ludność za 


to rosła, krzepka, muskularna, prawie, że 
tak powiem, skandynawska, Ludność, któ- 
ra mało się bawi, mało śpiewa, posiada 
iboge zdobnictwo, chaty nie akzajnejiiecz 
praktyczne, bez ozdób, naprawdę: szare 
chaty. 

— Słowem: lud mało kulturalny? 

— O przepraszam. We wsiach spot- 
kasz tu chłopów znających dobrze w sło- 
wie język niemiecki, angielski, ba, nawet 
francuski, To t. zw. „obieżyświaty”, czyli 
emigranci, Emigracja stąd była zawsze 
bardzo liczna, lecz chłop wracał z powro- 
tem do swych puszcz żyjąc na pewnym, 
dość zresztą wysokim stopniu kultury. 
I — jeszcze jedno, Kradzieże, za wyjął- 
kiem leśnych, należą tu do rzadkości, Z 
pola nie zginie snopek, mieszkanie możesz 
pozostawić otwarte i nikt sobie zeń nie 
przywłaszczy 
rzeczy. 


choćby najdrogocenniejszej 


— W takim razie, to ludzie ni jacy, 
bez żółci i złości? ' 

— No, niezupełnie, Np. za uwiedzenie 
dziewczyny (uwiedzenie mężatek nie zda- 
rza się) bracia lub ojciec jej często ka- 
rzą winnego śmiercią. To samo za przy- 
właszczenie majątku. Lud to nieufny, lecz 
gdy raz cię polubi, możesz go wyzyski- 
wać, nadużywać jego zaułania, a om cię nie 
opuści. . 

— A politykomania? 

— Tu nieznana. Wszędze indziej chłop, 
to polityk. Tu mówi o swych sprawach, 
bezpośrednia go obchodzących, lecz poli- 
tyką się nie zajmuje, jest lojalny w stosun- 
ku do państwa. 

— Naogół nie widzę tu wielu żydów. 
Po zwiedzeniu osad na Kresach Waschod- 
nich spotkało mię tu przyjemne rozczaro- 
wanie, gdy 
nych chałaciarzy.. 


nie spotykam rozwrzeszcza- 


— Lad tutejszy nie znosi żydów, Tole- 


STEFAN PAZUR. 


ruje ich, lecz z każdym rokiem antysemi- 
tyzm, a raczej asemityzm rośnie, Przy spa- 
sobności muszę ci wspomnieć, że tak po- 
wszechne gdzie indziej „żydowskie tlar- 
gowania się są tutaj nieznane. Chłop przy: 
chodząc na jarmark powiada kupującemi: 
cenę swego produktu i — chcesz, to kup, 
nie chcesz, to idź z Bogiem, Targować i 
handryczyć się nie będzie. 

— Widzę z twego opanowanego entu- 
zjazmu, że polubiłeś tych augustowskich 
puszczaków. 

— O tak. Dziwię się tylko wam, arty- 
stom, że tak mało, a raczej wcale nie, inte- 
reswiecie się lym regionem, Niewielu do 
nas przyjeżdżało ludzi, których imiona od- 
bijały się głośniejszym echem w świecie 
nauki i sztuki. A szkoda. Wszak pojezie- 
rze augustowsko-suwalskie, to istna ko- 
palnia tematów. Spójrz, jaki tu cudny kraj- 
obraz, Ponure wnętrza puszcz, w których 
wilki nie należą do rzadkości į częstokroć 
za dnia oraz w lecie porywają owce z pa- 
stwisk, egzotyczne ustronia o cicho drze- 
miących leśnych jeziorkach, splątane ko- 
nary drzew i olbrzymie wykroty, jedno- 
cześnie roześmiane fale jezior wśród pól, 
zarosłe u brzegów kępami sitowia i tata- 
rakı — oto niecodzienne, mało spotykane 
gdzie indziej motywy o wspaniałym walo- 
rze artystycznym .Dziewiczą jest tutejsza 
puszcza, mało o niej wie się w Polsce, a 
już najmniej chyba wie o niej sztuka. A 
przecież stąd pochodzi Maria Konopnic- 
ka, która niestety piękności swego regia- 
nu nie przedstawiła w literaturze. Zapom- 
niany masz zakątek od niedawna dopiero 
zaczyna zwracać na siebie uwaśę spraś- 
Monych pidzna PIE O wycieczków | 
czów, Niestety, niema wśród nich arty- 
slów, którzyby odzwierciadiili w swych 
dziełach smętne piękno kraju pięciuset je- 
zior, pojezierza augustowsko-suwalskiego. 


Niedawno byłem świadkiem ciekawej 
i, o ile mi wiadomo, pierwszej tego rodza- 
ju wystawy prac młodzieży bezrobotnej, 
skupiającej się w zespołach pracy Hzycz- 
nej przy świętlicach 
Śląsku. 


Wystawa ta, zorganizowana w Rudzie 


powszechnych na 


Śl, miała na celu zobrazowanie dotych- 
czasowego dorobku zespołów, zaintereso- 
wanie eksponafami mie tylko publiczności, 
lecz i czynników, które zainicjowały ze- 
społy pracy i rozłaczają nad nimi material- 
ną i kulturalną opiekę, wreszcie przyspie- 
szenie decyzji co do przyszłości zespoiów, 
które jak dotąd rozwijają się słabo i nie- 
iedwie że wegetują. Dość powiedzieć, że 
na czterdzieści kilka zespołów, istnieją- 
cych przed trzema laty, utrzymało się przy 


życiu około 20, a i te — poza dwoma — | 


trzema aktywniejszymi — czują się cią- 
gle jeszcze w roli dopiero co przyszlych na 
świat niem wlat. 

Lecz wróćmy do wystawy, a wnioski 
zostawmy na koniec. Eksponaty ustawio- 
ao grupami, zależnie od zespołów. Za tlo 
dano im staranna dekorację sali, straż i 
reklamę przy stoiskach pełniły kobiety w 
strojach regionalnych i smukli rezerwiści, 
Pierwsze wrażenie, jakie rzuca się oczom, 
— miłe, swojskie, Widać pracowity trud 
inicjatora, bezinteresowność i zachody 


świetliczan rudzkich, Wiele trzeba było 


czasu, starań i zabiegów, by stworzyć sto- 
sowną oprawę wystawową eksponatom, 
Przesunmy się na chwilę wzdłuż stoisk. 
Ogarnijmy spojrzeniem przedmioty, Obok 
szeregu wyprawionych skórek zwierząt 
futerkowych spółdzielni garbarskiej w Ru- 
dzie, roztarasował się ze swoimi przed- 
ośrodek metalowy: 
— wyroby z żelaza i blachy, jak wiatracz- 
ki, polewaczki (dla dzieci i do użytku w 
ogrodzie], węglarki, pogrzebacze, stempli- 
ki itp, Rzeczy wykonane pracowicie, so- 


miotami r1ydułtowski 


lidnie. Jedynie można by mieć nieznaczne 
zresztą zastrzeżenia, jeśli chodzi o wykoń- 
czenie. Przedmioty wystawione nie ilu- 
strują jeszcze w pełni ośrodka. Dopiero wi- 
zyta na miejscu daje całkowice zadowole- 
nie i podbija serce. Ten łomot maszyn, 
te dziarskie w błękitnych kombinezonach 
młode postacie nie prędko znikną z pamię- 
ci widza, Jak dotąd jest to najlepiej zor- 
ganizowany ośrodek pracy bezrobotnej 
młodzieży, 

Pokaźne miejsca zajęły wyroby z wę- 
gla wyprodukowane przez zespoły węglar= 
skie z Rudy 1 Czerwionki, Te popielnicz- 
ki, przyciski, modele pomników, puchary 
drążone w węglu, najmocniej chyba akcen- 
tują regionalny charakter pracy zespołów. 
Szkoda tylko, że wykonawcy gustują w te- 
małyce zbyt znanej, zbyt konwencjonal- 


neji modele znanych rzeźb, puchary, 


skrzynki, Oryginalny, odrębny gospodar- 
czo region śląski aż się prosi o twórcze, 
ufne sięgnięcie do jego szkatuł ludowych. 
Kiosk wyrobów regionalnych z węgla, wy- 
budowany w jednej z muchliwszych dziel- 
nic Katowic, wzbudziłby chyba duże zain: 
teresowanie wśród wycieczkowiczów, Nie 
mniejsze napewno niż wyroby z soli w 
Wieliczce, 

Zespoły wyrobów świetlicowych nie 
przyniosły ńic ciekawego, Tych kilka 
kompletów szachów bez gładszego wy- 
kończenia, w* ciemnych prostych pudeł- 
kach nie może stanowić większej atrakcji 
w bandlu. Wykonawców należałoby do- 
szkolić fachowo — i estetycznie, 


Chorzów instrumentami muzycznymi 
zareklamował się ładniej ņa wystawie, niż 
ongi, gdy oglądałem go ma miejscu, Man- 
doliny zdały się być wykonane solidnie i 
prezentowały się równie efektownie, jak 


ich rówieśniczki w sklepach. 


Obok wykonanych rękami kobiet mi- 
łych i barwnych poduszek, wstążek, koro- 
nek i pajaców oglądam pszowski ośrodek 
zabawkarski. Ciekawy, dość urozmaico- 
ny w tematyce, jednak bez większej po- 
mysłowości. Uderza tu jak gdzie indziej, 
brak pierwiastka regionalnego. 

Modele samolotów i szybowców znaj- 
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Gen. Żeligowski, autoz: wspaliałych ar- 


tykułów o kwestii słowiańskiej w wileń- 
skim „Słowie”, rzucił w Sejmie projekt 
utworzenia Instytulu Słowiańskiega į ka- 
ledr słowiatoznawczych. Ten fakt wybija 
się na czoło wydarzeń słowiańskich ostat- 
niego miesiąca. Ma on potężną wymowę i 
jest swego redzaju usilowatiem zerwania z 
deklaracją imperialistyczną na rzecz prak- 
tycznej 1ealizacji idei słowiańskiej. 
Słowianoznawstwo polskie jest w upad- 
ku. Ma chlubne tradycje, jego cjcem du- 
chcwym jest Mickiewicz paryski ' ko- 
niccznie trzeba mu dodać wigoru, Chodzi 
o dokładną znajomość terenu i ludzi w Sło- 
Teraz tym bardziej, gdy 
mówimy o naszych koniecznościach eks- 


wiańszczyźnie, 


pansywnych na narody słowiańskie, Upra 
wianiu wzajemności kulturalnej, życzliwie 
lacgół przyjmowanej przez wszystkich, 
| brak poparcia czynników olicjalnych, A o- 
ne właśnie powinny do tej sprawy się za- 
brać i, podobnie jak to uczynił rząd cze- 


ski stwarzając ze wszechmiar doskonały 
R 061 


(Dokończenie ze strony 4-tej) 

du'ą uznanie i pokup śród ośmio, - dzie- 
więciolatków. 

Obficie przedstawia się dział obrazków 
i wyrzynanek z drzewa. Są to przeważnie 
— jeśli chodzi”o obrazy — kopie popu- 
larnych arcydzieł malarskich. Jedno czy 
dwa studia ciekawsze. Uderza operowa- 
nie barwami, Wykonawca ma niewąjpli- 
wie talent. 

Oto przegląd w skrócie dorobku mło- 
dych bezrobetnych, zszeregowanych w ze- 
społach pracy. 


lychczascwych kokonów nieporady i bra- 
ku podstaw fachowych į prawnych? Czy 


wyjdą poza obręb świellic i często pełnej 


zaparcia się opieki i odpowiedzialności 
spolecznych jednostek? 

Sprawa zespołów pracy rozważana jest 
w tej chwili przez czynnniki kompetentne 
i być meże znajdzie w niedługim czasie 
pozytywne rozwiązanie, Może zespołami 
pracy zajmie się Towarzystwa Popierania 
Przemysłu Ludowego. Wtedy w kierunku 
byłaby 
Trodukcja ośrodków. Motywy ludowe re- 


realizacji jego zadań nastawiona 


gionalne, rzeczy, które nie stanęłyby do 
konkurencji z drobnym przemysłem, zna- 
lazłyby tu szeroki zakres wykorzystania, 
Instrumenty muzyczne, dewocjonalia, spro- 
wadzane za grube miliony z za granicy lub 
znajdujące się w rękach obcych, powie- 
rzone do wykonania zabiegliwym i zor- 
$anizowawym rękom chałupników, zapet- 
miłyby rynek polski, 

Sprawa unarodowienia handlu i zatrud- 
menia bezrobotnej młodzieży z której 
według statystyki 2/3 wychowuje ulica, 
być może, przez rozwiązanie sprawy o- 
$lodków pracy wydatnie przesunęłaby się 
naprzód, 

Któż wie czy te ubogie dziś, 
przy świetlicach bezrobot 
nych zespoły pracy nie staną się w przy- 


ciche, 
przycupnięte 


szłości środkiem zatrudnienia wielu mło- 
dych i jedną z gałęzi gospodarki narodo- 
wej. Gospodarki na razie na terenie 
Śląska. 

Czekamy na mocną, zdecydowaną ini- 
cjatywę ze strony tych, w których moż- 
ośrodków 


ności leży sprawa posunięcia 


naprzód, Czekamy na przyśpieszenie po- 


zylywnego rozwiązania tej sprawy. 


‘Czy ośrodki pracy rozwiną się z do~ 


mSłovansky Ustav“, wziąć się do utwo- 
rzenia Instytutu Słowiańskiego. 

Pamysł gen. Żeligzwskiego nie jes} wła- 
ściwie nowy. Przed kilku boda; laty zna- 
po- 
dobny projekt, bardziej jednak skondeń- 
sowany i posiadający 


ny slawista Henryk Batowski rzucił 
już pewne płasz- 
czyzny praktyczne, Warto go przypomnieć 
zważywszy, że plan Instytutu 
przez Batowskiego 


ułożony 


jest doskonały i nie 
wymaga żadnych prawie że uzupełnień. 
Instytut Słowiański według Batowskie- 
go*zatem powinien się dzielić na dwa de- 
partamenty:; 
1 dep, spraw kulturalnych; 
2. dep. spraw gospodarczych. 
Na pograniczu tych dwóch dep, powin- 
aa siać sekcja badań socjologicznych. W 
lenic dep. i jego sekcyj następujący po- 
dział na podsekcje: 


1. ogólną (— obejmującą dane za- 


gadnienia z punktu widzenia 
Śłowiańszczyzny jaka cało- 
ści—]; 
2. szczegółowe 
alba na 1 czeska; 


2. jugosłowiańską; 
3, serbsko-łużycką i 4, d. 


W miarę potrzeby drobniejsze referaty 
jak: słoweński, syberyjski 'itp. Osobna sek- 
cja bałkańska ze względu na Rumunię i 
Grecję i osobna sekcja węgierska. Poza 
lym dr Batowski wysuwa: propagandę sło- 
wiańską w szkolach i jej program w pora- 
zumieniu z M. W. R. i O. P. Wykłady w 
-6żnych średowiskach, związkach, kursy 
językowe, wystawy wycieczki, 
Wielka Biblioteka Słowiańska itd. 


muzea, 


Odgrzebałem ten projeki z polskiego 
kurzu zapomnienia dla tych, których zdo- 
ła przekonać gen, Żeligowski, Oby... 

Jeśli chodzi o kwestie 
cze to słanowczo przyjemniej pisze się o 


słowianoznaw- 


Czechaslowacji o sąsiedzie, z którym łą- 
czy nas cierpkie pobratymstwo (szczęśli- 
Dziś opowiem o 
sprawie, która sto już blisko lat zaprząta 


wie dobrany termin), 


tmysły słowiańskie: sprawa starych ręko- 
pisów czeskich, Zielonogórskiego (z X w.) 
i Królodwarskiego (z XIV w.), które sta- 
zuwią podstawowe zabytki literatury cze- 
skiej, 

Rękopisy te jak wiadomo zostały wzna- 
ne przez czeską naukę realistyczną za fal- 
sylikaty, Akcją tą kierował w latach 1896 
Masaryk. Walka była niezmiernie zacięta 
i ostatecznie realistom udało się przy po- 
mocy niemieckich i niektórych  słowiań- 
skich uczonych (Kopitar, Brukner, Jagić, 
Miklosić) na podstawie 
„ych dziś za bezwarto: 


dowodów uzna- 
ekonać 


inteligencji czeskiej, że rękopisy z0- 


częś 
stały sfałszowane przez ich znałazeę Han- 
kę. Ponieważ rękopisy ta wywołały w ua- 
redzie nowe życie kulturalne, uznanie ich 
za falsyfikaty podcięło pewność siebie w 
narodzie, 

Qtóż w r. 1932 staraniem kilku patrio- 
tów zostało założone towarzystwo nauko- 
której 
celem jest badanie starości wszystkich za- 
bytków. 
szczególnie wszak chu rękopisów. Towa- 


we „Csl, społecznost rukopisada', 


piśmiennictwa słowiańskiego, 
rzyslwo stara się ocenić rękopisy badając 
je aie tylko pod względem filologicznym, 
historycznym, mikro — i fotochemicznym 
craz paleogralicznym ale także studiując 
całą literaturę za i przeciw. Wydaje cza- 


sopismo „Zpravy Czesi, apalecznosti ruko- 
pisne" (Praha I, Konviktska 5). 

Nie wchodzimy w to, kto ma słuszność, 
w każdym razie rękopisy Czechom są po- 
tizchne tak jak Ukraińcom „Słowo o wy- 
prawie Igora" a nam chociażby takie Ka- 
zania Świętokrzyskie, Powątpiewanie w 
M guteatycznaść jest akcja azkodlówa dla 
Isltury czeskiej a także słowiańskiej. 

A teraz cd Czechów przeskoczmy na 
Ukraińców, A raczej na pewien lakt, mie- 
rczący się w resorcie historii słowians- 
kiej, kłóremu możemy dać nazwę: stosu- 
nek Rosji Sowieckiej do Ukraińców pols- 
kich. Pisze na ten temat Włodz. Bączkow- 
ski w ost. „Biulelynie  Polsko-Ukraiń- 
skim”, w artykule pad tylułem „Frontem 
do historii“. Przyłoczmy z tego artykułu 
obszerny wyjątek, bez podania wnios- 
ków, które powinny raczej wyciągnąć o- 
soby, robiące politykę polską wśród Ukra- 
ińców. — Posluchajmy zatem doskonale 
napisanego artykułu Bączkowskiego: 

Jak jest dzisiaj? Jest tak, jak być po- 
winno, gdy się zapomina o historii i cał- 
kiem się mie chce korzystać z jej nauk, 
gdy się dzie'e własne zna z powieści tylka, 
gdy się w Jaremów zaczyna w pospólstwie 
inteligenckim zabawa 

Dobrze rozumieją Moskale korzyści 
płynące dla Rosji z takiej polityki części 
społeczeństwa polskiego ma kresach, Te- 
den z najwybitniejszych Rosjan na emigra- 
cji, gorący patriota, człowiek o wielkich 
wpływach politycznych, obserwując rze- 
czywisłość krescwą dni naszych, powie- 
dział, licząc na dyskrecję jego rosyjskich 
guam 

„Charaszo (Ukraiń- 
cam), Polaki ich nauczat lubit" Rasiju* 


im mierzawcam 


(„Dobrze im lajdakom, Ukraicom, Polacy 
ich nauczą kochać Rosję”). 

Jesteśmy w możności stwierdzić, że 
coraz częściej spotykamy się ze zjawiska- 
mi politycznego «rosyjszczenia się wielu 
Ukraińców, tych którzy da niedawna bę- 
zachodniej, 


Małorusa- 


dąc Ukraińcami o orientacji 


dzisiaj stają się politycznymi 
mi. Zresztą propaganda wielkorosyjska od- 
bywa się wcale swobodnie i legalnie w 
staregu pismach, W lwowskim starorus- 
kim „Karpatskim Zwonie” (1. IV. 38) czy- 
tamy na przykład ma pierwszej stronie 
rozczulający wierszyk: 


„Myw bratja, krownyje, radnyje, 
Chranim zawiety daragije, 
I labim Ruś jedinuju... 


My lubim Ruś swiatuju i jedinu, 
Wy lubitie lisz „Ukrainu“, 

No wsie wy lubim kraj radnoj, 

I nam i wam — tak daragoj. 


aI siły wsie so/ediniat' 

I nowyj uczredit sojuz: 

Catch prodołżałsia cn uż wieczno, 

1 żyli-b wmiestie wsie biezpieczno, 

A nazywałsia-by on R(us) Ulukr) S(o- 
wf 


Na spotkanie tym zjawiskom idzie ró- 
wnież aientdra rosyjsko-sowiecka w Pal- 
sce, Plik ulotek KPZU, posiadanych przez 
redakcię BPU, nawołuje do obrony zagro 
żcnego stanu posiadania „cerkwi prawo 
sławnej w Polsce, 

O niezwykle dobrze uplanowanej akcii 
sowieckiej, dążącej do wygrania obecnych 
błędów nasze poliłyki kresowej, świadczyć 
może ciekawy szczegół: otwierania przez 


kolszewików cerkwi prawosławnych na 


Kronika Słowiańska 


pogran" 


£yj reli 


polskim i aranżowania proze- 
jnych ma ótzach ludności pzawas 
sławnej pc stronie polskiej, Jest to spryt- 
ma i diabelska odpowiedź Sowietów na 
memoriały w sprawie cerkwi prawosław- 
nej, składane władzom przez delegacje 
chełmskie, 


siotyńskie i 
Jest również rzeczą znamienną, że Ki- 
jów doslarcza wszędzie tam, gdzie nie ma 
wśtód ludności ukraińskiej szkoły z języ” 
kiem ukraińskim, podręczniki i abecadła 
rksalńskc-sowieckie, inteligentom i sno- 
bom ukraińskim podsuwając pod oczy 
wszaniałe. w jedwabnej oprawie, wydania 
m'niaturowe T. Szewczenki i inne. 


Istota zagadnienia polega na tym, że 
powyższe zjawiska już zdradzają realne 
skat, pożądane przez Sowiety i ujemne 
dla racji państwa polskiego. Konstatuje- 
my zwiększenie się rosyjskiego polityczne- 
go stanu posiadania na kresach i ma tere- 
nin ludneści ukraińskiej w Polsce, Jest to 
namacalny skutek błędów polilyki kreso- 
wej dużego odłamu naszej myśli społecz- 
no-politycznej na kresach, 

Jak widzimy „Biuletyn polsko-ukraiń- 
ski" ma doskonałe informacje. Problem 
jest ważny. Nie ma co zwlekać z rozwią- 
zaniem, 


Organizacja Polityczna Narodu 


Hieriarcha Organizacji Politycznej 
Narodu będzie oparta na zasadach: 

a) im wartościowszy charakter, 
lepsze wyniki pracy i większa ofiar- 
ność — tym większa władza. 

Stanowisko w Organizacji Polity- 
cznej Narodu zależne będzie od trzech 
aasideiczych probierzy:  chdrakteru, 
umysłu i woli służenia Narodo im 
kto wykaże wyższe wartości w każdej 
2 tych trzech dziedzin — tym większą 
otrzyma władzę. O stopniu wartości 
jednostki dla Organizacji decydować 
będzie osiągnięcie prawnie okreslone- 
uo poziomu wiedzy fachowej i moral- 
ne przeświadczenie kierownika. 

b) im większa władzu — tym więk- 
sze obowiązki, większa odpowiedzial- 
ność jednostkowa, 

Na władzę należy patrzeć przede 
wszystkim, jako ma źródło najsurow- 
szych obowiązków sprawującej ją 
jednostki. Urzeczywisini tę zasadę 
specjalny kodeks polityczny, przez- 
"aczony dla członków Organizacji 
Politycznej Narodu. Kodeks ten ka- 
rać będzie dodatkowymi karami prze 
stępstwa członków  Oryamizacji 
wysokość tych dodatkowych kar bę- 
dzie się zwiększać w miarę posuwa- 
mia sią w hierarchii politycznej Naa 
rodu. Kodeks polityczny przewidy= 
wać również będeie kary szczegół” e 
ża przestępstwa polityczne, których 
nie przewiduje żadne prawo karne. 

c) pieniądz nie może być szcze- 
blem do władzy, władza mie maże 
bogacić. 

d) zasługi przeszłości mie mogą 
być dla rządzących śródlem przywile 
jów. 

Organizacja Polityczna Narodi 
mie będzie nikomu przyzwawać zar: 
nych praw do władzy wyłącznie z ty- 
tulu jeyo dawnych zaslug, Do wszysi- 
kich będzie slosowana jednakow t 
minra, ci zaś, którzy nie będą pree 
stawiali odpowiednio wysokich war- 
tości, będą odsuwani od władzy, m 
mo wszelkich zasług. Kolo rządźc- 
cych ami na chwilę mie może się zame 
knąć przez tamowamie dopływu no- 
wych, zdolnych jednosiek. 

(Teza 8 Zasad Programu Nar, — 
” Red.) 


'W domach Magistratu m. Katowic i SL. Urzedu Woiewódzkiego 
znajduią się sklepy Żydowskie! 
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PRZEKROJE 


Eritis sicut Dei — będziecie jako | 
bogowie. Oto'dewiza, która. najlepiej 
charakteryzuje masonów i ducha ma- 
sońskiego, Nasi rodzinni mistrzowie 
kielni i kandydaci do stanu masoń- 
skiego długo, aż nazbyt dlugo myśleli, 
że ich Olimp oprze się wszelkiej in- 
Nie dziwnego, że pierwsze po- 


ważne szturmy na ich uświęcone tra- 
dycją (bierności społeczeństwa na- 
szego) pozycje wywolały takie zde- 
nerwowanie. 

Narazie biądzimy jeszcze w mro- 


kach przedrannych. Ale ogólne 
sy wielkiej, „wrogiej nam mocy, 
czynają się już z „tych mroków wyla- 


niań. Teraz r nie zwiodą sztu- 
ki i sztuczki mafii, To, w co wielu 
z nas jeszcze niedawno nie wierzyło, 


co wydawalo się innym przesadzone, 
to rysuje się dziś przed nami niedwu- 
znacznie 1 nieodparcie musi być przez 
nas zlamane, wyrwane z polskiego ży- 
cia, 

Bo — czytelniku uwużny — patrz, 
1 obserwuj, Warto obserwować głosy, 
jakim prasa powitała artykuł Leona 
Kozłowskiego o masonerii, Nic z ob- 
jektywnej oceny, żadnej chęci dopo- 
możenia do wyświetlenia prawdy. 
Artykuł był przysłowionym kijem 
włożonym w mrowisko. Na autora 
posypały się zjadliwe krytyki, docin- 
ki osobiste, puszczona została w ruch 
cała skomplikowana maszyneria słu: 
żąca do ośmicszania tak gruntowne- 
go, aby równał się zabiciu moralnemu 
tego, który ważył się przerwać od lat 
trwającą zmowę milczenia. 

Nie nas nie obchodzą tutaj pobud- 
ki, które skłoniły Leona Kozłowskie- 
go do odehylenia — teraz wlaśnie — 
rąbka tajemnie, o których dawno wie- 
dział. 

Stosunek bylego premiera do naro- 
dowców w czasie jego urzędowania 
nie może nas do, niego usposabiać 
przychylnie. Ale furia, z jaką rzuci- 
ly się na niego, po ogłoszeniu arty- 
kulu, rozmaite „tuzy* dzisiejszego 
dziennikarstwa mówi nam wyraźnie, 
że wolnomularstwo zostało dotkliwie 
ugodzone. 

Każdy, kto twierdzi, że masoneria 
jest poważnym  niebezpieczeństwem 
dla Polski, co więcej, że posiada ona. 
potężne wpływy w kraju, dostanie 
się pod nielitościwy obstrzał dzisiej. 
szej ciężkiej artylerii prasowej. Strza- 
ly miotane są najczęściej zdradliwie, 
bo protektorzy masonów, mimo, że są 
dziś tak potężni, wiedzą dobrze, że 
sprawa jest bardzo delikatna, i dlate 
go nie chcą narażać 
osobistości w walce wręcz, Może 
zyjść czas, w którym fakt, że ktos 
występował w obronie masonerii, st 
nie się bardzo niewygodnym bagażem 
ideologicznym. 

Kritis sicut Dei — oto wytłuma- 
czenie psychologiczne ducha masoń- 
skiego. Deizm i humanitaryzm na 

niższych stopniach wtajemni 
ia, To pociąga wnych i dlatege 
loże masońskie uprawiają zawsze gor- 
liwio akcję humanitarną. Innym da- 
je się odczuć potęgę „biłaci* przez 
skuteczne popieranie ich na posadach. 
Na średnich stopniach  wtajemnicze- 
nia poznają adepci luciferianizm. 
Treścią luciferianizmu jest bunt czło- 
wieka przeciw Bogu. Żądza opanowa- 
nia świata przez garstkę „wiedzą- 
cych“. Stąd megalomania masonów 
i niesłychania pogarda, jaką odzna- 
czują się wobec „profanów*. Tych e» 
„nie wiedzą“. Mason „wie“ i dlatego 
zdaje mu się, że jest powołany do rzą- 
dzenia „szarym“ matłochem. 

Co jest treścią wtajemniczenia na 
stopniach najwyższych? Czy masone- 
ria jest istotnie jak chcą niektórzy 
„ciałem mistycznym szatana”, ośrod- 


swych cennych | 


kiem pierwiastków 
w dziejach ludzkości czy, jak chcą in- 
ni, organizacją ludzi, 


niowiecza. 
starczą za dowód. 
ły rozkwit masonerii, 


destrukcyjnych Templariusze, 


skierowaną ku 


Stąd też niebywa- 
który 


osiągnięciu bardzo, bardzo ziemskich 
cełów, wladzy, dostatków, znaczenia? 
Ufamy, że czas najbliższy i praca nie- 
ustępliwa młodych pokoleń wyświetli 
nam i tę tajemnicę, Jedno j 
ne.  Wolnomula 
związki tajne, j 


zómią, któ 
silnie w zast 


przez caly wiek XVIII i XIX, 
Nasze czasy nie są czasami schyt- 
ku i upadku, lecz przeciwnie rodzenia 
się i narastania zdrowych silnych 
prądów narodowych. Wieje dziś po 
świecie mocny wiutr, który rozpęd 
niezdrowe mgły i opury. Masoński 
mit o panowaniu nad światem wy- 


wija się szczególnie 
epok selyłkowych. 

silenie sekt i stowarzyszeń tajemny 
w upadającym świecie późnego śred- 


Fraszki nieobowiązujące na śląskich poetów 


Na J. Baranowicza, 


Stąd ogromne 


Franci 


Szedł polem na przechadzk,. WUcichała wieś. 

Pies bieżał w pędy za nim poetyckim szlakiem — 
Właściwie nie dziwnego. Jak to zwykle pies; 
podniósł nogę akurat pod jaworowym krzakiem. 


Na W. Szewczyka. 


Dziwią się ludzie temu, czemu właśnie on 
nie wydał zbioru antysemickich pieśni. 

Dlatego powstał Hanys, hałdy, śnieg i grom, 
że szewe o butach zapomniał, poeci o poezji, 


Na P. Kubisza. 


Już „Kajdany i róże”, już minął „Przednówek”, 
małowiela to piykne i przecaź coś wo: 
— A jak już brakło myśli, metafor i 
nie dziwnego, że język stanął kołkiem, satoreem. 


Na A. Fierlę, 


Rozdudrały się góry, Gzantoryja. cała, 

rozfierliły się łąka i zboża hen, w dole. 

A gdy skapnie — pochowią go wśród pustych l anów; 
nic po nim nie zostanie, tylko kamień w polu. 


branych jednostek musi ulee w zde 
rzeniu z mitem narodu rządzącego. 
gek Kłokocz. 


NN A U 


impromptu wiśniowe 


Więc rząd. Więc Sejm, Denat. 
Pam myśli, że to jest ni 
A w „Gazecie Polskiej 


że wszystko jest święte, że wszystko tre 
Na przyklad Miedziński 


Ju, bo znam wyjątki. 
(śnił mu się właśrrie dzisiaj tort 
A to mie żadna nowość. 
Sunatopelk to już pisał, gawie 
Pam może myśli sucho i merytor. 
może pam mie zi 
lecz bądź co bądź w płasze 


Bo A RAA w katalogu odgr 
uż w w mglach i w dymach 

z którą się z 2 nich FARGO irose 
My nie ż 
ale y nt t 
Nawet Gale: 


gdener' 


ad dla 


i a mier 


7] a lat 1 ki 
Może, ja s 
Mnie eres. 
i komu on 


wła 
niewiadomo, kti 
ae jedno jest pewne: ż ph 
gdy Naprawie wydoła zatkać us 
i Budzyńskich do grobu g honor 


ie szerszej, history: 
pan Beck ma rację waląc polityką w zar 


horta Szkotów. 


Wszystkie polskie stany, 


wyraźnie napisano, 


e: 


i ONR). 


Po plotach Karpiński i 


ycznte, 
śnicy między nim a męjlą, 


zebie p. 
za późno, 

wali Polska Wielka, 

A. pori żnil. 


m WAŁA — Dworzańczyky 


dworczy Stań 
. płobów. 


w ogóle? 


z nie poznam, nie mam katalogów. 
q intryguje wiśniowy amulet 

nie chcą przyprawić rogów, 
slucha nie 


wiadomo, 
ży Ozon, 
ta słomą, 


nmi złożą, ,. 
W. OSTATNI 


m. uk a | 1E 
Loże niemieckie w Polsce 


Loże niemieckie na terenie Polski, ilo- 


dciowo liczniejsze od polskich, tworzą 
Związek pn. Bund deutscher Freimaurer- 
lożen in Polen, który do r. 1935 podlegał 
Wielkiej Loży Niemiec, Po zlikwidowaniu 
masonerii przez Hitlera Wielka Loża prze- 


niosła się da Palestyny i jej obecnie nie- 


mieckie loże w Polsce podlegają. 
| Wiadomości o nich czerpiemy z F, Da- 
len's Kalender fur Freimaurerei z r. 1933. 
Jest ich wszystkich 16; z tego loże w Le- 
sznie | w Pszczynie chwilowo zawiesiły 
| swą działalność, a loża w Ostrowiu została 


zlikwidowana. 


Oto ich kompletny spis: 

Bumd deutscher Freimaure:logen in Polen, 
z siedzibą w Poznaniu. 

Wielki Mistrz: Dr med. Walter Thiele, 
Poznań, Cieszkowskiego 4. 

Bydgoszcz: „Janus“, zał. 10. XIIL 
Mistrz Katedry: Assmann, 
tendent, ul. 


1784. 
Superin- 
Konarskiego; zast: Dr O- 
skar Remdorli, Stary Rynek 14, 
Chełmno: „Wilhelm zur strahlenden Ge- 
rechteigkeit", zał, 3 1861. 
Mistrz Katedry; właściciel Młynu A. 
Messeck, Chełmno, Wodna 31. 
Chojnice; 


czerwca 


„Friedrich zur wahren Freund- 
schaft", zał, 15 września 1790, Mistrz 
Katedry: Ludwig Rasch; zast.: Paweł 
Schlonski, dyr, banku, Młyńska 18. 

Gniezno: „Zum bekranzten Kubus”, zał, 1 
stycznia 1804, Mistrz Katedry: Stani- 
sław Kruger w Gnieźnie, 

Grudziądz: „Victoria zur den 3 gekrónten 
Turmen", zał. 9 czerwca 1799, Mistrz 
Katedry: Erich Gramberg, budowniczy, — 
Lipowa 40; zastępca: Ryszard Hein, 
Rynek 11, 

Inowroclaw; „Zum Licht im Osten", Dwor- 
cowa 12, zał. 6. czerwca 1886, Mistrz 
Katedry; Georg Radtke, właściciel fa- 
bryki, Słaropoznańska 2; 
Walter Bromberger, lekarz, 

Katowice: „Zum Licht im Osten”, Teatral- 
na 8, zał, 18. czerwca 1869. Mistrz Ka- 
tedry: dyrektor August Volker, Młyń- 
ska 5; zastępcy: Emil Szczytby, Piłsud- 
skiego 33 i Emil Kressler, Bogucicka 3. 

Kroloszyn: „Zum Tempel der Pflichttreue”, 
Piastowska 32, zał. 24 stycznia 1862. 
Mistrz Katedry: Ernest Maentel, dyr. 
banku, uł. Zdunowska; Zastępcy: Hum- 
pel, b, sędzia i Adasch Paweł, Zdunow- 
ska 64, 

Leszno: „Komenius”, zał, 10 listopada 
1877. Mistrz Katedry: Teodor Daniel, 
Leszczyńskich 16-17, 
knięta, 

Ostrów: „Zum Tempel der Treue im O- 
sten", zał. 2 czerwca 1879, Mistrz Ka- 
tedry Dr med, Hecke, ul. Kaliska; zast.: 
A. Hoffmann, 
34. Zlikwidowana w r. 

Pszczyna: 


zastępca: 


Chwilowo zam- 


drukarnia, Wrocławska 

1933. 

„Zu den drei Bergen”, Mistrz 

Katedry: Ed, Reich, wadleśniczy ks, na 

Pszczynie. Loża, należąca do Górno- 
śląskiej Freimaurervereinigung, narazie 
nie pracuje, 

Poznań: „Zum Tempel der Eintracht", zał 
29. marca 1784, Mistrz, Katedry: Walter 
Thiele, Cieszkowskiego 4, Zastępcy: 
Hofimanu Paweł, budowniczy, Miełżyń- 
skiego 23, Kindler Norbert, właściciel 
cegielni i Schletp, dyr. banku, Chel- 
mińskiego 20. 

Rawicz: „Zum Tempel der Brudertreue", 
zał. 19 października 1862. Mistrz Kate- 
dry: Masner Brunon, Wały Poniatows- 
kiego 5. Zastępca: Trippensee Karol, 
kupiec. 

Slarogard: „August zur Unterblichkeit", 
zał. 19 października 1861, Mistrz Ka- 
ledry: Leyde Franz; zaslępca: Heyder 
Pawel, dentysta, 

Toruń: „Zum Bienenkorb”, zał. 5 września 
1793. Mistrz Katedry: Kriehn Robert, 
Zast: Kittler Adolf, kupiec, Żeglar- 
ska 21, 


Tczew; „Friedrich zur unauslóschlichem 
Gedachtniss", zał, 2 marca 1882, Mistrz 
Katedry: właściciel dóbr, Maks Ziehem, 
Bałdowo, Zastępcy: Alfred Schlesier, 
właściciel dóbr i H, Schienemann, dyr. 
Tczew, ul. 3-go stycznia 30, ` 
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